Stawanie się świata. Fotografie Tomasza Andrzeja Mana.
Kurator wystawy powinien wytłumaczyć  z jednej strony dlaczego taka wystawa, z drugiej zaś strony z dokonanego wyboru prac. Zaproponowałam Autorowi prezentację fotografii, ujęta ich powabem, nie w znaczeniu wyestetyzowanych/upozowanych/pieczołowicie skonstruowanych przedstawień (tego akurat na zdjęciach nie lubię), ale w znaczeniu wabienia mnie „czymś” nieodpartym. Na czym polega to „coś”? Wystawione prace pokazują obrazy świata ludzi i natury. Podejmujących takie tematy zdjęć jest wielu, tak bardzo, że już właściwie  nie patrzymy, zobojętnieliśmy, często jesteśmy znudzeni. Czym różnią się więc od nich fotografie Tomasza Mana?  W próbach zrozumienia tegoż fenomenu odwołałam się do swoich przekonań dotyczących medium fotograficznego jako przedziwnego paradoksu przede wszystkim czasowego – „odczasowienia”, tego co naprawdę się zdarzyło, unieruchomienia chwili. Prezentowane prace wymykają się jednak takiemu traktowaniu, ich powab nie polega na świadomym rozegraniu tego rodzaju czasowości medium. Wydaje się, że wręcz odwrotnie, te obrazy nie dają się zamknąć w kadrach, ale to dzianie się nie wynika z prostego fotografowania  wydarzeń, nie można tych zdjęć zakwalifikować po prostu do kategorii reportażowej. Wydaje się, że Autorowi udała się rzecz bardzo trudna w fotografii, wyabstrahowanie linii układających się w ścieżki życia ludzi, zwierząt, ścieżki często ze sobą splątane, budujące  świat, w którym żyjemy, różnorodny, w ciągłym ruchu. Owo stawanie się świata jest czasami przedstawione jak pewne zdarzenie, czasami zaś tyko zasygnalizowane, jak na przykład w fotografiach nieba, które przecina ślad lecącego samolotu, czy też w zdjęciach rowerów - nie są one po prostu jakimiś urządzeniami, ale łącznikiem, narzędziem do wędrowania, otwierającym świat.  Powab tych fotografii nie wynika więc ze zdystansowanego spojrzenia, ale opiera się na byciu we wnętrzu dziejącego się życia. 
